ROK VIII 


ORĘDOWNIK 
wych. eo wtorek, czwartek i sobotą. 


PRZEDPŁATA KWARTALNA 
wynosi w mieście I mk, 75 fan. 
na pocztach 2 marki. 
Egzemplarz zprzedaje się po 10 fen. 
OGŁOSZENIA 
przyjmują sią za opłutą 15 fan. 
ad wiersza petytowego, 


ORĘDOWNIK. - 


r. 105. 


EKSPEDYCYA 
w drukarni J. Tetgobra, 
Plac Wilhalmowski numor 17, 
obok Biblioteki Raczyńskich. 
LISTY 
nadsełać naloży franco pod adres. 
do redakcyi Orędownika, Poznań. 


RĘKOPISMA 
nie zwracają się, ele niszczą. 


Pismo m: sprawom politycznym i spółecznym. 


Dziś: Rajmunda wyżu. 
Jutro: Idziego opata 


Poznań, Sobota 81 Sierpnia 1878. 


! Wschód słońca 5.9, zach. 6.51. 
Długość dnia 13 god. 42 min. 


Przedpłata na wrzesień wynosi: 
na prowincyach 65 fen. Ee sgr.) 
w mieście 60 fen. (6 sgr.) 
na tydzień . 15 ten. (9 grp.) 


Poznań, 30, sierpnia. 


— * Z kilku stron dochodzą nas zapytania: 

co mają począć rodzice z dziećmi dnia 2, wrze- 
Śnia, w którym bywają urządzane festyny na pa- 
miątkę zwycięztwa pod Sedanem ? 

czy rodzice obowiązani są płavić składki na to? 

bo w wielu stronach starają się z strony nie- 
mieckiej o to, aby skłonić ludność polską i do 
brania udziału w festynach i do składek, 

Już dwa razy zabieraliśmiy głos w tej Sprawie, 
wykazując, na co Polak i katolik przy tem 
uważać powinien. Kto czyta dzienniki polskie, 
ten powinien wiedzieć, juk się w obeo tej sprawy 
zachować. Jest ona jasną, jak ałońce, i każdy 
Niemiec, w którym jeszcza uczoiwość i 
szlachetne uczucie pozostało, przyznać musi: że 
Polacy, którzy obfcie kraw lali w wojnie fran- 
cushiej i którzy znowu pójdą na wojnę, gdy będą. 
tego Niemcy potrzebowały, do festynów sedań- 
skich nie mają powodu zapalać się. 

Czy rodzice są obowiązani posyłać 
dzieci na festyny sedańskie? — ma to 
tak odpowiadamy. 

Osobny przepia na to dla prowinoyi przez lu- 
dność polską, zamieszkałych, nie jest nam znany; 
ale znajdujemy między przepisami władzy rozpo- 
rządzenie Rejencyi dysseldorfskiej dla katolickich 
azkół z 18. lipca 1874 r, Że festyn sedański ma 
być dnia 2. wrześmia z dziećmi szkólnemi obcho- 
dzony. Być może, że i w naszych stronach pa- 
nowie nauczyciele podobna rozporządzenie odebrali, 

Jeżeli nauczyciele wydadzą rozkaz mocą 
swego urzędu, aby dzieci zebrały się do szkoły 
na festyn, to w tym razie nauczyciela mają pra- 
wo ukarać dzieci, gdyby się do szkoły ma sta- 
wiły, a rodzica nie mogliby złożyć dowodu, ża 
ich dziecko było chore i dla tego tylko na fe- 
sbyn nie poszło. Jeżeli dziecko jest rzeczywiście 
słabe lub nawet chore, to najlepiej, że rodzice 
zawiadomią o tem ustnie lub listownie naprzód 
pp. nauczycieli. W Poznania zaszło tego roku 
przy podobnym festynie, ale rozporządzeniami 
władzy nakazanym, że dwóch chłopców zostało 
ukarangoh aresztem za to, że się na festyn nie 
stawili. Ojciec jetnego złożył później ćwiade- 
atwo od lekarza, że syn jego był chory, poszedł 
z skargą do inepektora szkólnego, wreszcie do 
Rejencyi i nie nie wskórał. Ojciec drugiego, 
poniaważ udał się osobiście do szkoły i sam za- 
brał z sobę dziecko, ściągnął na siebie proces, 
w którym go skazano za najście domu na 
tydzień, — na tydzień, powtarzamy — więzienia, 
a jest to człowiek, który liczną tamilię z pracy 
dziesięciu palcy swych utrzymuje! 

Jeżeli nauczyciele wydają nie rozkazy, ale po- 
lacania, to jest pozostawiają dzieciom do 
woli, czy chcą przyjść do szkoły, czy nie, to takie 
polecenia rodziców nie obowięzuje. 

W interesie zaś moralności, w obronie nig- 
winności dzieci, w intesesia państwa pruskie- 
go, żeby nie płodziło więcej takich Hoedlów i 
Nobilingów, rodzice mają święty obowiązek ba- 
czyć na to, aby dzieci nie latały 1 nia gapiły 
się po ulicach, jeżeli sposób obchadzenia festynu 
sedańskiego może być dla ich dusz jeszcze nie- 
winnych zgorszeniam. Nie rzucamy przez 
to potwarzy na Niemców, jakoby się w przy- 
zwoity sposób nie umieli bawić na swych festy- 
nach sedańskich; aleć wiemy wszyscy, że takie 
publiczne festyny, czy one przez Niemców, czy 
przez Polaków urządzane, są nieraz dla młodzie- 
ży zgorszeniem, a nie zbudowaniem. 

Zresztą, czy to serca Wasze, Rodzice polscy 


i katolicoy, kamienne? — czy to nie ma sposo- 
bności, aby dziecku, gdy musi pójść da szkoły, 
powiedzieć przed festynem i po festynie, co to 
znaczy ? 

Niechaj ojcowie i matki biorą dzieci na łona 
swoje i niechaj w ich młodociane serca zaszcze- 
piają uczucia, któremi dzisiaj dusza każdego 
Polaka goreć winna, jeżeli ma być w nas ooa- 
loną wiara katolicka i nasz język polski, ojczysty, 
- Z takich dzieci wyrośnie także pokolenie, któ- 
re będzie umiało być obywatelem pru- 
skim, pełniącym dobrze obowiązki względem 
państwa, 

Co się tyczy składek, na to nie ma ża- 
drych przepisów i rodziga nie są obowiązani da- 
wać składki na festyny czy to szkólne, czy to 
miejskie, 

W ogóle z temi składkami na zabawy dla 
dzieci szkolnych, trzeba być bardzo ostrożnym, 
bo składek rozmaitych już dość płacimy. Wspom- 
nieliśmy w ostatnim numerze, że już i tak pła- 
cimy coraz większe podatki. Szkólni inspektoro- 
wie powiatowi w Księstwie kosztują rocznie ogro- 
mną sumę około 120,000 mrk; przeobrażanie 
szkół wyznaniowych na symnltanne połączona 
jest także z wielkiemi kosztami, Przy wszyst - 
kich prawie szkołach zaprowadzono biblioteczki 
dla dzieci, prawie wyłącznie 2 niemieckich ksią- 
žek składające się, którgch dzieci polskie wcale 
nia czytają. Każda taka biblioteczka kosztuja 
w przecięciu, jak nam nłeśnie z Qnieźnieńzkiega 
danoszą, 24 mrk, a że szkół mamy w Księstwie 
około 1800—1400 (przed 10 laty było ich 1289), 
więo nowy koszt, jaki na nas spada, wynosi prze- 
szło 80,000 marek, A nie wiadomo, gdzie się 
ta wydatki kończyć będą, Tenża korespondent 
donosi nam, że inspektorowie szkólni kosztem 
gmin zaprowadzają urzędowe pieczęcie dla szkól. 
Pieczęć z wyrytem napisem: Zlementar-sch U 
Wygoda, kosztuja 10 marek! 

Zliczmy wszystkie ta nowe wydatki na dzi- 
siejszą szkołę, a nie trudno przecie będzie obra- 
chować, wiela nam jeszcze zostaja w kieszeni na 
festya sedański! 


— * Z Golubia dochodzi nas następujące 
pismo: 

Golub, 27. sierpnia. 

Święto Sodann i tu nieomal rok rocznie obchodzą 
i urządzają równocześnie Kinderfest dla wszystkich 
szkół, na który ściągają dzieci nasze, W tym roku 
chcą tn urządzić to świąto na jak największą skalę ; 
wybierali zawsza do komitetu także Polaków i to naj- 
wpływowszych, jak np. ks, proboszcza. Otóż tego 
roku popsuła się harmonia; — nasi ludzie, czytając 
to i owo, namyśliń się. To też, gdy Polacy zostali 
zaproszeni, mianowicie ks. proboszcz, tutejszy doktor 
i jeden z znaczniejszych obywateli, podziękowali wszy- 
scy za godność i odmówili współudziału; również 
wielu znaczniejszych mieszczan nie chcą posłać dzieci 
swoich na Kinderfest. 

Tak sobie tu w Golubin postąpimy, a nikt nam 
przecia nie śmie odmawiać, żebyśmy „będąc 
uczciwymi katolikami i Polakami, mieli być 
przytem złymi poddanymi państwa pruskiego, bo i 
myśmy byli na festynie Sedańskim, ale nie tym, na 
którym kufelki od piwa trzaskeją, tylko na tym, gdzie 
armaty grzmiały. Jak będzie po innych miasteczkach, 
nie wiem, aleć to pewnie żydzi będą największymi 
patryotami, bo między Niemcami też nie wszyscy 
mają dziś ną festyny. 


— * Walka rządu z Kościołem. 
O procesie ks.-Gieburowskiego, jedynym 
zapewne wswoim rodzaju wdziejach walki rządu 
z Kościałem, podają następujące szczegóły s w 
„Germ* i „Kur Postępowanie miało być pu- 
bliczne, bo gdy o godzinie w pół do 12 przed 


południem wyprowadzono ks, Gieburowskiego z celi 
więziennej, i osadzono na ławie oskarżonych za 
kratami żelaznemi, w sali sądowej zebrala się 
już liczna publiczność. Tymozasem nie podobało 
się widać to p. prokuratorowi, bo wniósł o wy- 
kluczenia publiczności, ze wzgłędu „ża obecność 
jej mogłaby przeszkodzić postępowaniu sądowe- 
mu“, na co sąd przystał. Co się dalej działo, 
trodna dokładnie wiedzieć. Tyle pewna, że ks. 
proboszcza oskarżono, iż zalecając modły za ta- 
kich więźniów, jak Ojciec św., ks, Arcybiskup 
Kardynał-Prymas i inni duchowni, cierpiący za 
wiarę, miał „niezgodnie z prawdą“ mówić rzeczy 
i zobydzać urządzema państwowe. Obżłałowany 
twierdził stanowczo, że nie miał wcale tego za- 
miaru i stawił na świadka góreckiego nauozy- 
ciela, którego zeznań jednak sąd me uznał za 
wiarogodne, w pełni ufając zeznaniu dwóch po- 
licyantów z Poznania, Wedla twierdzenia p. pro- 
kuratora ani Ojciec Św., ani ks. Arcybiskup nie 
są więźniami, bo się magą poruszać, ile zechcą, 
a jeden z kapłanów zesłany na wyspę Zingst, 
otrzymał tylko to, na co zasłużył, Po cóż więc 
kłamliwemi opowieściami lud burzyóP Uwaga 
ks, proboszcza, że ludzie teraz obywają się bez 
ślubów i bez chrztów, jest takża wadle p. pro- 
kuratora przekrącaniem istniejących stósnnków, 
boć nikt nie broni brać ślubu 1 chrzcić dzieci 
w kościołach kátoliokich, Obżałowany twierdził, 
iż nie przypomina sobie woale, aby w owem ka- 
rygodnem kazaniu wspomniał co o wyspie Zingst, 
 zaręcza, iż wcale niaużył wyrazu „rządu, Mimo 
to twierdzi p, prokurator, iż cało kazanie dążyła 
do osłabienia powagi państwa, i wnosi o skazanie 
obżałowanego na znaną nam karę półtoraroczna- 
go więzienia, do czego się sąd przychylił, przyj- 
mując także dalszy wniosek p. prokuratora, by 
nie wypuszczać ks. @ieburowskiego tymozasowo 
z więzienia, ho tenże ma w Rzymie brata—isto- 
tnie zaś ma tam bratanka, do którego mógłby 
£uciec. 

Dalszy przebieg tej sprawy już jest czytelni- 
kom naszym znany, Do „Kor. piszą, że kuucyą 
8 tysięcy mk. złożył za ks. Gieburowskiego p. 
Marceli Żółtowski z Czacza, i to tak 
prędko, że obywatela kościańscy, którzy także 
chcieli księdza proboszcza wykupić z niewoli, nie 
mieli się jeszcze czasu opatrzyć, kiedy ks. pro- 
boszoz już był wolny. P. Stanisław Czarne- 
oki z Pakosławia ofiarował również swoje 
usługi ks, (ieburowskiemu, które ofiarność p. 
Zółtowskiego uczyniły zbytecznemi. Tyle dowo- 
dów uznania osłodzi skazanemu ks. proboszczowi 
ciężkie chwile długiego więzienia, które przebyć 
będzie musiał, za jedno w niewinnej myśli wy- 
powiedziune kazanie. 

— Oskarżenie prokuratoryi przeciw ks. wika- 
ryuszowi Igbrandtowi z Tucholi w Pru- 
sach Zachodnich o nieprawne sprawowania czyn- 
ności duchownych po śmierci miejscowego księ- 
dza prohoszoza i dziekana Kopala zostało 
w tych dniach cofniętem. 


Kórnik, 27. sierpnia. (Kółko rólniczo). 
Tutejsze Kółko rólnicze odbywa swe posia- 
dzenia rogularnie w niedzielę po 1. każdego mie- 
siąca. Według tego powinno się odbyć najbliż- 
sze zebrania 8. września, ze względu jednakża 
na to, ża w dniu tym przypada w najbliższej 
okolicy odpust, odbędzie się posiedzenie wyjąt- 
kowo 1. września. 

Donoszę zarazem, iż będzie to walne zebranie 
i dla tego pożądanym jest jak największy udział 
członków ; 

Z Bnina, 22. sierpnia. (Wybór polubo- 
wego). W dniu wczorajszym odbywały się tu- 
taj wybory na sędziego polukowego dla obwodu 
Prowentu Bnińskiego. Udział uprawuiongch do 
glosowania był bardzo słaby. Z 19 głosów padło 


12 na dotychczasowego sędziego polubowego p. 
Tulewieza, 7 zaś na p. Schnell, gościnnego z 
Bnina. Na p. Schnella głosowało 3 reprezentan- 
tów Borowieckich Olędrów i reprezentanci gmin 
Biernatek i Prusinowa. 

Gniezno, 28. sierpnia. (t Śp. Grotkow- 
ski). Niedawno temu umarł w mieście tujejszem 
radzca nadworny i pozasłużbowy dyrektor kan- 
celaryi Grotkowski, a „Dziennik Pozo.“ w je- 
dnym z ostatnich numerów zamieścił krótkie, 
ale serdeczne o nim wspomnienie pośmiertne, 
zapewne ręką przyjacielską skreślone. Znałem śp. 
zmarłego osobiście i lat kilka pracowałem z nim 
razem przy tutejszym sądzie, Chciałbym zatem 
i ja słów kilka poświęcić pamięci jego. 

Śp. Grotkowski był— jak wspomniałem— 
długie, długie lata dyrektorem kanoelacyi przy 
tutejszym sądzie, a zatem pomiędzy aubalternami 
pierwszym urzędnikiem. Osoba dyrektora kance- 
laryi jest przy każdym sądzie punktem środkowym, 
o który wszyscy urzędniey niżsi się opierać zwy- 
kli, jest osią, około której prace biórowe się 
obracają, jast pośrednikiem pomiędzy sędziami a 
subalternami a w końcu prawą ręką dyrektora 
samego i pierwszym powiernikiem jego. Zmarły 
był duszą i ciałem Polakiem a pomimo tego 
urząd swój z chlubą sprawował, jedoając sobie 
zacnem swem postępowaniem i niczem niespla- 
mionem życiem nieograniczony szacunek tak u 
kolegów jak i przełożonych. Dyrektor i sędziowie 
zawsze go wysoko cenili i zasłużonym otaczali 
szacunkiem a koledzy jego znajdowali w nim 
zawsze życzliwego i na usługi skorega powierni- 
ka i przyjaciela. Mianowicie młodzi aplikanci 
sądowi prawdziwego w nim mieli ojca, który nie 
tylko przykładem zawsze gorliwej pracy wazy- 
stkim przyświecał, ale niejednemu z radą i po- 
mocą pospieszał. Tak samo i publiczność — mia- 
nowicie uboższa—znajdywała w nim silnego pro- 
tektora i skuteczną nieraz podporę i widzą dziś 
jeszcze jakby na jawie, jak śp. Grotkowski ubo- 
gich ludzi sam wiódł do deputowanego tygo- 
dniowego, jak tegoż nieraz informował i upomi- 
nał, aby tylko petenta cierpliwie wysłuchał i 
napisał, oo było potrzeba. Jego bezinteresowna 
na tem polu usłażność tak była publiczności 
znana, że nie mógł się często wśród godzin służ- 
howroh petentom opędzić, 

łusznia zatem powiedział korespondent „Dzien- 
nika”, że straciło w nim miasto gorliwego i za- 
onego współobywatala, koledzy i znajomi Bzcze- 
rego przyjaciela a ubóstwa dobrego ojca. 

Oby Cı, zasłużony Mężu, ta ziemia ojczysta, 
która zwłoki twoje na tutejszym cmentarza św. 
Piotra przykrywa, zawsze lekką była! 


Trzemeszno, 29, sierpnia. (Kasa pogrze- 
bowa). Na dniu 1. stycznim 1860 roku zało- 
żone zostało u nas Towarzystwa kasy pogrzebo-* 
wej, którego celem jest wzajemne wspieranie się 
na przypadek śmierci. Ozłonkiem może być ka- 
Żdy, kto 20 rok życia ukończył, Rodzaj i reli- 
gia nie czynią ładnej różnicy. -Każdy przystę- 
pujący członek płaci na pokrycie potrzebnych wy- 
datków i nieprzewidzianych wypadków wstępnego: 


a) od 20 do 30 lat 0,50 marek. 
b) od 30 do 35 lat 100 w 
c) od 35 do 40 lat 160 
d) od 40 do 45 lat 2,00 w 
e) od 45 do 50 lat 8,00 y, 


Członkowie opłacają za każdy przypadek śmier- 
ci 30 fenygów a premia na przypadek śmierci 
wynosi 60 marek. 

Otóż dnia 25. bm. odbyło się walne zebranie 
wspomnianego Towarzystwa, na którem za rok 

» ubiegły książki kasowe z dowodami zrewidowana 
i pokwitowanie rendantowi udzielonem być mia- 
ło. Rendant Towarzystwa obywatel Plinsch, przed- 
łożył piśmienny wykaz dochodu i rozchodu za 
czas od 8. czerwca r. z. aż do 25. sierpnia rb., 
który przez wybranych ku temu celowi panów 
Winniokiego i Tichlera z książkami kasowemi 
porównanym i szczegółowo zrewidowanym został. 

Rewizya wypadła pomyślnie, gdyż nader wzo- 
rowe prowadzenie książek kasowych przez pana 
Plinsch do żadnych monitów nie dało powodu. 

Wedle przedłożonego i zrewidowanego wykazu 


wynosił za czas od 8. czerwca r. z. aż do 25. 
sierpnia rb. 
a) dochód . 1811,47 mzk. 
b) sozchód . 982,50 mrk. 
pozostaja 828,87 mrk. 
i to: 


a) w dokumentach i wekslach wszystko po 
6 procent, razem. 765,00 mrk. 
b) w gotówce . 63,97 mrk. 
suma jak wyżej 828,97 mrk. 


Członków nowych przybyło za rok ubiegły 13; 
na dniu 25. b. m. liczyło Towarzystwa ogółem 
198 członków, Po odbytam zebraniu przyjętych 
została & osób, tak, ża Towarzystwo nasze liczy 
obecnie ogółam 201 członków. 

Na walnem zebraniu adzywały się głosy, twier- 
dząc, że dotychczasowe postępowanie Towarzystwa 
nia jest słusznem i sprawiedliwem i nie odbywa 
się wedle norm innych tego rodzaja Towarzystw, 
gdyż wszyscy członiowie bez względna na ich 
wiek równe opłacają składki i równe pohierają 
premie, 

Twierdzenie to da się zdaniem mojem zupełnie 
usprawiedliwić, gdyż przy równych składkach żą- 
dać nie można, aby familia dzić przyjętego a ju- 
tro już moża na mararh leżącego członka równą 
premię odabrać miała z familią takiego członka, 
który długie lata do Towarzystwa należał i w 
bieżących składkach moża nieomal całą wpłacił 
premię, 

Proponowano zatem, aby w interesie Towarzy- 
stwa pewną skalę od wysokości wieku członka 
każdego zależną ustanowić i na przyszłość po- 
bierać, albo też uchwal/, aby familia członka 
każdego — zważywszy, ża Towarzystwo nasze li 
tylko kasą oszczędności nazwaćhy można, na 
przypadek śmierci odobrala jaka premię pośmier- 
tną: wstępne i wpłacone składki, wszystko z pro- 
wizją po 6 od sta i osobno jeszoze 3 marki do 
tego? — Ukształciłoby się to więc w ten sposób, 
że kto należał du Towarzystwa up. lat dziesięć 
i zapłacił składek regularnych marek 40, premia 
jego wynosiłaby: najprzód zapłacone wstępne, 
potem wpłacone 40 marek regularnych składek, 
wszystko z prowizyą po 6 od sta i prócz tego 
6 marek osobnej dopłaty. Natomiast premia 
ozłonka takiego, który np dwie tylko składki pa 
30 fenygów zapłucił i umarł wynosiłaby: naj- 
przód zapłacone wstępne, potem tylko 60 feny- 
gów dwurazowej składki, wszystko z prowizyą po 
6 ud sta i do tego G murck osobnej dopłaty. 

Byłaby to radykalna zmiana statutów Towa- 
rzystwa naszego, któraby tylko na korzyść jego 
wpłynęła. Ponieważ jednak kwestya ta nie stała 
na porządku dziennyw, przeto uchwał Żadnych 
w tym względzie stanowić nie było można. Jak 
słyszę, ma być jednak w jak najkrótszym czasię 
nowe walne rania zwołanem, aby się nad kwe- 
styą tą bliżej zastanowić i odpowiednie zmiany 
uchwalić, 


= A z CEER 
Nowiny polityczne. 

Sprawy wsehodmie. Ani z Bośnii, ani z 
Hercogowiny nie dochodzą nas wiadomości, a 
dalszych ruchach wojsk uustryackich. Zdaje się, 
iż jenerał Filipowicz pragnie wpierw uspokoić 
Sarajewo i nrządzić w nim rządy, zanim wyru- 
szy w pochód dla zupełnego zajęcia Bośnii i 
uskromienia powstańców. Trudności jednakże i 
w tem są nie małe, Najwpierw nie ma ludzi, 
którzyby zdolni byli rządzić Bośnią, i trzeba by- 
ło powrócić do urzędników Turków, jako do ln- 
dzi obeznanych z krajem. Będąż jednak ludzie 
ci wierni Austryakowi, a przytem czy urządze- 
nie to podoba się chrześciańskiej ludności ? Przy- 
tem panuje w Sarajewie taka drożyzna i brak 
Żywności, ża wszystko jest teraz 300 razy droż- 
sze, niż było przed zdobyciem i zniszczeniem 
miasta. A tu dowóz trudny, drogi przerwane 
przez powstańców i po prostu powiedziawszy, nie 
ma zkąd dowozić. Fgzekucye publiczne powstań- 
ców należą też w Sarajewie do zwykłych bardzo 
wydarzeń. Dnia 28. bm, powieszono jednego z 
przywodzców bośniackiego powstańca niejakiego 
Hadżi Jamarkowicza, którego dniem przedtem 
Austryacy schwycili. Zuch ten nie chcąc umie- 
Tać na darmo, sohwycił jeszcze w ostatniej chwi- 
li karabin z rąk jednego z prowadzących go na 
śmierć żołnierzy, przyłożył, i wypalił do oficera 
przywodzącego egzekucyi, ale chybił... Poczem 
go związanó dla bezpieczeństwa i powieszono. 

W niedzielę odbyło się w kodciołach katoli- 
ckim i greckim uroczyste nabożeństwo, na któ- 
rem się znajdował jenerał Filipowicz i inni wol- 
ni od służby jenerałowie i oficerowie. 

— Wydało się, ża Hafiz basza, były guberna- 
tor Bośnii, był duszą powstania i sam kierował 
bitwą pod Zepeami. Poznali się też Austryacy 
na farbowanych lisach, i wysłali go pomimo nì- 
by dobrowolnego poddania się do Brodu, gdzie 
będzie karany. 

— Główne siły pobitych pod Sarajewem po- 
wstańców, w liczbie 13 tysięcy ludzi, cofnęły się 
pod wodzę Izmaiła bega w góry Jaworskie, nia 
daleka serbskiej granicy. Wielką to jest szkodą 
dla Austryaków, że się wyprawa Śzaparego, któ- 


ry miał zająć Zwornik i Wyszograd, nie udała. 
Powstańcy bowiem oparci o te dwa miasta, i po- 
siłkowani z Serbii, długi ezas jeszcze mogą opie- 
rać się skutecznie wojskom austryackim. Mówią 
ił między jeńcami zdobytemi w małej utnrczce, 
w zeszły piątek pod Dobojam, znajduje się kilku 
z milieyi serbskiej. 

— Liczbę znajdujących się w Bośnii powstań- 
ców obliczają na 74 tysięcy ludzi, a wojska re- 
gularnego tureckiego w prowincpi nowobazarskiej 
na 25 tysięcy ludzi. Z Albannii miało przybyć 
10 tysięcy ludzi. Obliczenie to podaje tak zwaną 
liczbę powstańców, w stósunku do ogólnej lu- 
dności Bośnii i klęsk jnż przez powstanie ponie- 
sionych, iż trzeba przypuszczać, że chyba i her- 
copowińscy powstańcy są do liczby tej dałączeni, 

— Z Aten donoszą pod dniem 28. bm, że 
wojska tureckie wpadły do Grecyi pod Pala- 
ma i Domoko i pobili ludność miejscową. Rząd 
grecki — mówi dalej telegram — zarządził po- 
trzebne środki dla przywrócemia spokoju i porząd- 
kn. Jakie środki, nie powiada, ale w takich wa- 
runkach chyba tylko o rozpoczęciu kroków wo- 
jennych może być mowa. 

— Gdy książę czarmogóraki nie mogąc 
dobrowolnie otrzymać od Turków przyznanych 
mu traktatem berlińskich ziem, począł je sobie 
zabierać siłą, zaprotestowali przeciw temu Turcy, 
mówiąc, że jeżeli się nie cofnia z terytoryum 
tureckiego, rozpoczną się kroki wojenne. Woje- 
woda czarnogórski odpowiedział; „biorę ¢o nasze, 
co nam t aktat przyznał, a bić się z wami bę- 
dziemy z miłą ehęcią*, Tak stoją rzeczy i jeżeli 
Turcy nie ustąpią dobrowolnie przyjdzia lada 
chwila do krwi rozlewa. Zabawna jest Anglia, 
która potępia za kroki te Qzarnogórców, nie po- 
wiadając woale, kiedy i w jaki sposób mają do~ 
stać to, co im sama razem z innemi mocarstwa” 
mi przyznała, 

— urcya, chogo z większą łatwością otrzy” 
mać pożyczkę, rozpisala, ża Anglia za nią porę- 
cay. Przeciwko temu twierdzeniu protestuje sil- 
nie „Times“ mówiąc, że polityka a pieniądze, ta 
dwa, a nie jedno, i że Anglia ani myśli brad 
sobie na kark finansowych utrapień Turoyi. 

Niemcy. Prawo przeciw socyalistom, które 
otrzymało przydomek, „prawa grabarzy," bo isto- 
tnie dąży dw pogrzebania wszelkiej wolności pra- 
my i stowarzyszeń, zostało przyjęte na wniosek 
komisyi sądownirzej przez Rade związkową, z dwo= 
ma głównemi ziniananu, a mianowicie: iż apra- 
wy prasowe sądzić będzie nie jakiś osobny, utwo- 
rzyć się dopiero mający prasowy orząd cesarski, 
ale sama Rada związkowa, i że wszelkie wykro- 
czenia przeciwko temu prawu karać będzie nia 
władza centralna państw związkowych, ala władza 
policyjne każdego kraju, w którym wykroczenie 
przeciw prawu zaszło. Przyjęto także na Żądania 
Prus paragraf tego prawa, nakazujący przeława- 
nie do miejscowych funduszów nbogich pieniędzy, 
jakie policya w kasach rozwiązanych stowarzy» 
szeń znajdzie. 

Pelnomoenik Badenii do ostatniej chwili gło- 
sował przeciw prawu temu, 

Chodzi teraz o to, ozy projekt tego prawa 
przejdzie w parlamencie, a jeżeli przejdzie, z ja- 
kiemi zmianami. Książę Bismark ma być nia 
bardzo zbudowany rezultatem wyborów, i nie 
choąo zjechać do Berlina na otwarcie parlamen- 
tu, rzekł: „Piękny mi parlament! Ciekaw jestem, 
jak sobie tam z nim poradzi mój zastępca, hr. 
Stolberg.” Istotnie nie będzie to dla hr. Stol- 
berga przyjemne zadanie, wystąpić po raz pier- 
wszy przed parlament w obronie tyle potępione- 
go prawa. Może jednak książę Bismark namyśli 
się jeszcze w ostatniej chwili inaczej, i potężnem 
słowem swojam poprobuje przychylić szalę na 
awoją stronę, A zdaje się, iż liberali będą bar- 
dzo tej przynęty potrzebowali, by iść w zwar- 
tych szeregach za wolą księcia, bo stronnictwo 
to rozdarło się na dwie poły, z których jedna 
uznaje jeszcze za wodza i ministra posła Laske- 
Ta, a druga, przeniewierzając mu się, obrała wo- 
dzem swoim posła Treitschkego, profesora i wazy- 
stka na chwałę Prus przykrawającego pisarza i 
historyka. Otóż Lasker i jego ludzie,- obiecują 
głosować bezwarunkowo przeciw prawu, nie zwa- 
Żejąc naweb na to, czyby rząd przystał na zmia- 
ny przez liberałów przedstawione, czy nie. Pan 
Treltschke zaś razem ze swoimi będzie równie 
hezwarunkowo głosował za prawem, bo jako mło- 
dy jeszcze w zapasach parlamentarnych przy- 
wódzca, pragnie się rządowi zasłużyć. 

— Przy wyborach dzieją się często dziwne 
rzeczy. Takim dziwam jest postępowanie zwo- 
lenników kandydatury młodego hr. Bismarka w 
Langensalza, którzy, chcąc sprostować ścieżki 


przed wybrańcem swoim, puścili w świat wiada- 
maść, ża inny kandydat profesor Reuleaux zrzeka 
się mandatu poselskiego. Stuczka ta jednakże 
się nia udała, bo p. Reuleanx oświadczył, że nie 
zrzeka się wcale przyjemności, walczenia z hr. 
Bismarkiem o palmę awycięztwa, Tymczasem 
młody Bismark przedstawił się w tych dniach 
swym wyborcom i mówił dużo... o swoim ojcu. 
O czemże bowiem innem mógł mówić młody 
człowiek, którego świat i ludzie z tego tylko 
znać mogą, że ma zaszczyt być synem sławnego 
człowieka ? 

— Sułtan raczył nareszcie podpisać traktat 
berliński, i w zeszłą środę nastąpiła w pałacu 
kanclerskim w Berlinie wymiana pokojowych do- 
kumentów. Podpis sułtański udzielony właśnie 
w chwili, w której Toroya daje widoczne dowo- 
dy, iż ani myśli szanować nałożonych jej przez 
kengres warunków, zakrawa na oczywiste szy- 
derstwo. 

Francya. Dnia 21. października nastąpi w 
Paryżu z wielką uroczystością nadanie nagród 
wystawcom, za ich wzorowe wyroby, W tydzień 
potem wystawa zostania zamkniętą. 

— 2 Paryża donoszą, że Gambetta polecił je- 
dnemu ze swych przyjaciół wypracowanie projak- 
tu do prawa, zapewniającego lepsze wyposażenie 
niższemu dochowieństwu katolickiemu. Taka gor- 
liwość niezwykła ze strony niedawno zbogaconego 
milionera, zasługiwałaby na uznanie, gdyby mie 
obawa, że pod nią kryją się jakieś inne zamiary. 
Czułość bowiem Gambetty na biedę katolickich 
księży, to rzecz tak emłkiem nowa i niespodzie- 
wana, iż dowierzeć w jej szczerość trudno, Qzy* 
by Gambetta chciał i w tem małpować politykę 
żelaznego kanclerza, i nastawić chorągiewkę swo- 
ją w kierunku wiatru zgody rządów z Kościołem? 
No — i to być może, 

Austrya. Do powiększenia istotnych kłopo- 
tów rządu austryackiego z zajęciem Bośnii i 
Hercogowiny przyczynia się niepomału ta oko- 
liczność, iż owe przyznane przez delegacye 60 
milionów złotych austryackich już wydano, i nie 
wiadomo zkąd wziąść pieniędzy, na dalsze jeszcze 
koszte, które nie będą małe. Ministrowie radzą 
pilnie pod przewodnictwem samego cesarza, ale 
Jeszcze pono nie nia uradzono, bo z próżnego nie 
ułtoczy, a Węgrzy będą twierdzić w przyznaniu 
dalszego kradytu na cel, który im się wcale nie 
ada. Opozycya Węgrów sięga tak daleko, że ich 
władze prowineyonalne, które na Węgrzech skła- 
dają się z urzędników, wybranych przez obyw. 
toli, odmówiły dostawy powózek, dla przewiezie- 
nia rannych wojaków anstryackich z Bośnii do 
ojczyzny, podając za przyczynę, że Węgrzy nie 
godząc się na zajęcie Bośnii, nie mają przyczyny 
żuditych też w tym celu ponosić kosztów i tru- 
dów. Minister węgierski Fisza zagroził jednakże 
żupanora, tj, najwyższym nrzędnikom prowincyo- 
nalnym, że ich złoży z urzędu, a raczej w urzę” 
dzie zawiesi w razie dalszego rozkazom rządowyin 
oporu, i być może ża groźba ta poskutkuje. 

— Dr. Rieger, przywódzea opozycyi czeskiej, 
zaproponował Niemcom austryackim zawarcie zu- 
pełnej zgody z przyłączonym do Austrji szcze- 
pami słowiańskiemi i to w cela pokonania zach- 
cianek Węgrów, którzy uparcie dążą do zajęcia 
wszechwładnego w państwie austryaokiem stano- 
wiska. Takie gadanie nie wiele co nada, bo taka 
zgoda papierowa nie złamie przewagi Węgrów, 
jeżeli istotnie potrafią ją sobie przywłaszczyć. 

— Przez Wiedeń przejeżdżał w tych dniach 
liczny transport jeńców wojennych z Bośnii do 
Ołomuńca, gdzie mają być internowani, Jeńcy 
należący do armii regularnej tureckiej, robili na 
licznie gramadzących się dla ich obejrzenia Wie- 
deńczykach, jak najlepsze wrażenie. Są to bo- 
wiem po większej części ludzie młodzi, przystoj- 
ni, rośli i dobrze odziani, a ich zachowanie się 
jest pełne spokoju, poddania się losowi i godności. 
Powstańcy przeciwnie skłalują się 2 obszarpanej 
zbieraniny, niesfornej 1 hałaśliwej 

— Cesarz Franciszek-Józeft odwiedził złożonych 
w szpitalach wiedeńskich raunych z pierwszych 
potyczek w Bośnii i Hercogowinie, i rozmawiał 
uprzejmie z żołnierzami, ujmując ich bardzo 
tam, że do każdego w rodowitym jego przema- 
wiał języku. Cesarz bowiem zna podobna mowy 
wszystkich ludów, nad którymi panuje i gdyby 
nie jego ministrowie i administracya niemiecka, 
działoby się w Austryi lepiej. Ale Austrya jest 
państwem parlamentarnem, w którem monarcha 
panuje, ale nie rządzi, 

Moskwa. Pomimo ofarowanych przez sa- 
mego cara 50 tysięty rubli temu, kto wykryje 
sprawcę lub sprawców, popełnionego na Mezen- 


w Petersburgu, dla powiększenia jeszcze tej na- 
grody, zbrodniarzy nia wykryto. Nie ulega je- 
dnak watpliwości, że zbrodnię tę wykonali ludzie, 
należący do rozgałęzionego po całej Moskwie 
przeciw rządowi gsprzysiężenia. Mezenców sam 
miał być wcale nie gorszym od innych moskiew- 
skich jenerałów człowiekiem, lubiącym wesoła 
towarzystwo, karty, kobiety i wino, a pewnie i 
wódkę. Calą jego winą było, iż jako szef całej 
moskiewskiej tajnej policy, więził, katował, mor- 
dował i na Sybir zsyłał, nie jako człowiek-sędzia, 
ale jako narzędzie, które na to w państwie jest 
ustanowione, by dusiło i mocdowało. W Moskwie 
tak jest, tam ludzie działają jak puszczone w 
ruch maszyny, 

Śprzysiężeni postanowili tedy usunąć Mezen- 
towa bez względu na to, że po nim nastąpi inny, 
nie lepszy, nia gorszy, I ułożyli plan cały, wa- 
jac kn temu dostateczne Środki. Pewnem jest 
up, że w godzinie morderstwa, wszystkie oko- 
liczne doróżki były powynajmowane, by nikt nia 
mógł ścigać zbrodniarzy. Ileż tedy osób do tego 
kroku użytemi być musiało? Mezencow miał 
mówić przed śmiercią, iá sobie przypomina, że 
widział kiedyś swego mordercę i mówił nawet 
do niego, ale nia wie, gdzie i kiedy. Z tego 
także wnioskują, że musiał to być człowiek z 
wyższych stanów. 

— W Odesie panuje także wielkie wzburzenie wy- 
wołana rozatrzeleniem nihilisty Kowalskiego. Má- 
wią, że rozstrzelano tego człowieka w wielkiej 
tajemnicy, nie dając mu nawet w ostatniej chwili 
pociech religijnych. W skntek tego mnóstwo 
kobiet przyodziało się w żałoby, zapewne nie tyle 
z niepojętej życzliwości dla straconego, ile dla 
wykazania oburzenia swego ze zbyć surowego 
postępowania rządu. 

Czterech wspólników Kowalskiego wywieziona 
w katorźne roboty na Sybir, a dwie kobiety are- 
sztowanea z nimi i skazane tylko na czasowe osie- 
dlenia na Sybirze, podały prośbę, ażaby każdaj 
2 nich wolno było poślubić jednego ze skazanych 
1 dzielić ciężki los jego. 

— Qar osobnym dodatkiem do ukazu, podda- 
jAcego wszelkie sprawy i przestępstwa polityczne 
sądom wojennym, obostrzył jeszcze rzecz całą w 
ten sposób, że nadał tymże sądom wojennym 
atrybucye, jakie są we zwyczaju tylko podczas 
wojny, ozyli że sądy te skazywać będą doraźnie, 
Podejrzany, aresztowany, osądzony i rozstrzelany. 
W tych czterech głowach mieset się najdokła- 
dniejszy paszport na tamten świat, i ani się ta- 
kie Moskalisko spostrzeże, jak go za pomocą 
kolki na tamten świat wyprawią. 

— Do „Gaz. Tor.* doniesiono z Aleksandrowa, 
stacyi kolei Żelaznej na granicy Królestwa, ża wa 
wtorek wieczorem odkryto i przyaresztowano wa 
wagonie mordercę jenerała Mezencowa. Okoli- 
czność, ża przyaresztowany miał czarny wąsik, 
i że sam pułkownik żandarmów, chodził od wa- 
gonn do wagonu z jakąś fotografią w ręku 1 we- 
dle niej sprawdzał, ozy podróżni są porządnymi 
ludźmi, czy nie, twierdziła to mniemanie. Tým- 
czasem nia sprawdza się dotychczas, by areszto= 
wany był istotnie zabójcą jenerała. 

— W mieście Woroneża wybuchła gwałtowna 
cholera, azyatycką zwana. 

Włochy. Dużo tutaj narobiła gwałtu śmie- 
szna sprawa, wywołanego przez socyalistów oporu 
przeciw władzy, Rzecz tak się miała: Niejaki 
Dawid Lazzaretti dawniejszy Garybaldozyk uzoił 
sobie, Że jest od samego Boga posłany na ugrun- 
towania królestwa Bożego na ziemi, i osiadłszy 
na pustej górze w Moskańskiem, nie daleko ro- 
dzinnego miasteczka swego Aradosso, zaczął sze- 
rzyć pismem 1 słowem swoje przewrotne nauki. 
I sprawa ta na pozór tak dziecinna nabrała je- 
dnak takiego znaczenia, że aż Stolica św. uznala 
: y p 
za stósowne, potępić przewrotne pisma tego fał- 
szywego proroka. Nie mniej ów Lazzaretti tak 
się oślep w awej własnej wielkości, iż zgroma- 
dziwszy w okół siebie z jakie 3 tysiące zwolen- 
ników swoich. ubrał się w dziwaczne stroje kró- 
lewskie, i każąc nieść przed sobą czerwoną cho- 
rągiew socpalizmu, udał się ze swej góry w po- 
chód do miasteczka Arcidosso, głosząc upadek 
króla włoskiego i własna swe wyniesienie na 
władzcę rawczypospolitej włoskiej. Przeciwko tej 
gromadzie, na którą mnóstwo gapiło się cieka- 
wych, wystąpiło 9 zbrojnych Żandarmów i poli- 
ojantów, 9 tylko, bo taką tylko była siła zbrojna 
miasteczka, i wezwali krzykaczy do rozejścia się. 
Gdy jednakże ci nia posłuchali wezwania, w 
strzelili na postrach w powietrze. Tem ośmie- 
lone tłumy, dalej do kamieni, a żandarmi po- 
Gzuwszy guzy, już nie w powietrze, ale w sku- 


cowie zabójstwa, pomimo skladek, jakie zbierają l pione tłumy strzelać poczęli. Sam prorok i kil- 


kn jego zwolenników padło, a reszta, tysiące ca- 
łe, rozpierzchły sie przed 9 Żandarmami, jedni 
mówią, że na rozkaz konającego Lazzarettego, a 
drudzy zapewniają, że ze strachu. Trupów je- 
dnakże swoich unieśli w góry, i podobno długo 
w noc śpiewali nad nimi w nadziei, że prorok 
ich ożyje. 

W każdym razis ta strzelanina do ludzi wi- 
docznia ogłupionych jakimś przewrotnym fana- 
tyzmem, przykre robi wrażenie. i powszechna 
daje się słyszeć zdanie, że rząd włoski przy więk- 
szej uwadze i baczności mógł zbiegowisku prze- 
szkodzić w inny sposób. 


Wiadomości miejscowa i prowineyonalne. 

Poznań, 80. sierpnia. Wczoraj bardzo licznie ze- 
brana publiczność, z cechami postępującemi na. prze- 
dzie, odprawadziła zwłoki śp. dr. Fr, T. Rakowicza, 
dyrektora Banku Włościańskiego, na miejsce osta- 
tniego spoczynku na cmentarz św. Marciński. Kon- 
dukt prowadził ks, prałat Likowski, kolegn szkólny 
Zmarłego; ciało mieśli od domu żałoby aż na emen= 
tarz obywatele tutejsi, Po spuszczeniu ciała do gro= 
bu, przemówił p. Danielewski z Torunia, dając obraz 
żywota Zmarłego, Za pogrzebem postępowali także 
obaj burmistrzowie i kilku reprezentantów miasta. 

— * Ministerstwo zadocydowuło, łe mają być 
o naszem pozamykane wszystkie, po mie- 
ach pourządzane, klosaty, ponieważ odcieki z nich 
zanieczyszczają powietrze i trują ludzi, Gospodarz, 
któryby w 6 tygodniach nie tósował się do tega 
rozporządzenia, zostanie skazany na 100 mk. kary. 

— * Zebranie rólniczo powiatu śremskiego odbę- 
dzie się w przyszły czwartek 5, września o 11 przed 
południem w Śremie, w hotelu p. Kadzidłowskiego, 
Po zobranin nastąpi próba narzędzi rólniczych, Do 
jak najliczniejszego udziału zaprasza Zarząd. 

— * Wozoraj o godzinie 4. z południa odbył 
b dr. Cranza, jeneralnego suporintendenta 
10j, to jest biskupa ewanielielnego, 
Sześćdziesiąciu pastorów prowadziło kondukt Zmarły 
liczył lat 70, a od 1854 spruwował swój wysoki 
wrząd; należał zaś do tego stronnictwa w kosciele 
luterakim, które szczerze wierzy w istnienie Boga, 
bo są i tacy pasti którzy głośno tomu przeczą. 

— * Jeszoza nie dośledzono kto podrzucił w dniu 
11. styczma b. r, dziecko płci żeńskiej, w ogrodzie 
przytykającym do kościoła św. Wojciecha. Prokura” 
tory wzywa kałdego, ktoby' wiedział co o wyrodnoj 
matee, aby doniósł o tem do aktów, 

— * W Gnieźnie otru? się naglo urzędnik ban= 
ku królewskiego, gdy zjechał niespodzianie urzędnik, 
by kasę zrewidować, W kasie znaleziono 140,000 
marek deficytu ! 

— * Na olędrach Blarej-Obry pod Wolsztynem 
wybuch? 24, b m. wielki pożar, który obrócił w pe- 
rzynę 17 gospodarstw z wszolkiemi zabudowaniami, 
i całem tegorocznem Żniwem. Na szczęście bydło, 
było w polu, Ogień wybuchł w zamkniętem mieszka= 
niu pewnego wyrobnika, niewiadomo w jaki eposób, 
11 sikawck rałowało chudoby biednych ludzi. 

— * Wieś Komorowo w powiecie guieźnień- 
skim, obejmującą 1200 morgów gruntu, zakupił król 
ma 264 tysiące mk, od majora Solontinn, 

— * Powiatowa wystawa przemysłowa w Ra- 
wiczu została otwartą w zeszłą sobotą w obeo 
władz rządowych 1 miejskich, Zaraz w pierwszym 
dnia 1200 osób ją zwiedziło. 

— * Z Grodziczna w Prusach Zachodnich pie 
szą do „Westp. Vbl“, 20 miejscowa szkoła bardzo 
nędzna, słomą pokryta, jest przytem tak ciasna, ža 
zaledwie 66 dziecy mogłoby wygodnie się w niej 
uczyć, a tymczasem od Wielkiejnocy rb. 471 dzieci 
należy! Ze się dzieci w takiej ciasności nia 
„ to już cud, o nauce w takich warunkach 
trudno i myśleć, Wprawdzie na budową nowej szkoły 
ściągają składki i to tak wysokie, że nn właściciela 
małej posiadłości naznaczona jako pierwszą ratę 40 
talarów, a na jednego wyrobnika 2 tal. i 22 trojaki, 
ale mmo to trudno zebrać potrzebną na budowę 
sumę w biednej gminie, Tutaj pomoc rządowa byłaby 
|. potrzebniejszą, mż na „symultankę” w Keyni, dodaje 
„Germ.“ i słusznie. 

— * Ka. proboszcz Biber z Pronikowa w Pru- 
sach Wschodnich został w tych dniach skazany za 
ogłoszenie kilku artykułów w „Germ.“ o cudownych 
objawieniach w Gietrzwałdzie, a w których -się p. dr. 
Sontag z Olsztyna dopatrzył obrazy swej osoby, na 
800 wk. kary przez sąd olsztyński, 

— * W Kwidzynie w Prusach Zachodnich ulo- 
tnit się urzędnik kasy magistrackiej, dopuściwszy sią 
przeniewierstwa w wysokości 4800 mk. Jegomość 
ten przepuścił skradzione te pieniądze, żyjąc hucznie 
przy małej pansyi. 


— * Na wściekliznę, W „Leipziger Ztg." pisza 


B2letni leśniczy Gastel, znany z tego, że leczył na 
wściekliznę, co następuje : 

Liczę już lał 82 i nie chciałbym zabrać z sobą do 
grobu mej tajemnicy, którą tylu od psa wściekłego 
mkąszonych, wyleczyłem. OŁÓŁ leczy się tak: Bierze 
się ciepły ocet winny, letnią wodę i tem wymywa się 
dobrze ranę, potem ją się osusza. Następnie nalewa 
się na ranę kilka kropli kwasu wody chlorkowej 
(Chlorwasserstoffature) a kwas ten jad niszczy. 


— * Choroby miądzy trzodą chlewną. Z kilku 
stron donoszą nam, Że między Świniami grasują za- 
raźliwa choroby i gospodarze ponoszą wielkie straty. 

Z Kossów pod Rartuzami w Prusiech Zacho- 
dnich piszą: Nam biednym Kaszubom wszystkie świ- 
nie zdychają na ezarwoaą chorobę, nie długo 
a me będzie u naa Świń. „My Kaszubi już od wielu 
lat utrzymujemy „Orędownika”, więc jestośmy w tej 
nadziei, że Pam Redaktor jak najprędzej poda nam 
radę od jakiego gospodarza doskonałego, bo jak nam 
wszystkie świnie zdechną, to mie będziemy mogli 
„Orędownika* trzymać, a zdychają tu Świnie w całej 
okolicy.“ 

Cieszy nas to zaufanie, jakie „Oręd.* zyskał so- 
bie ma Kaszubach i zwracamy uwagę na artykuł 
obszerny o chorobach między świniami za” 
mieszczony w 104 nr. „Oręd.* z Pazczowa. Ar- 
tykuł ton jest napisany bardzo gruntownie, bo przez 
doktora, który sią w Pszczewie sam temi chorobami 
zajmował, ażeby ludzi uchronić od wielkich strat, 
Możoby kto z szan, Czytelników naszych, znający się 
nn rzeczy, był łaskaw podać na te choroby, aby Ju- 


Ostatnie wiadomości. 


Carogród. 29, bm. 18,000 wojska moskie- 
wskiego wyjechało z Bosporu na 12 parowcach 
do Odesy; w miejsca tegoż wojska przymaszero- 
wało inna Świeże. 


Rozmaitości. 


— * Sławny profesor Virchow podał prośbę do 
sądu, ażeby mu pozwolił odkopać głową kxólobójey 
Hoedla, by mógł zbadać, jak też wygląda mózg ta- 
kiego zbrodniarza, ale sąd odmówił. - Podobnież nie 
pozwolił sąd zdjąć z twarzy królobójcy maski gipso- 
wej, dla wystawienia jej w znanem muzeum Castana, 
gdzie pokazują woskowe figury sławnych ludzi i.... 
zbrodniarzy. 

— * W zeszły poniedziałek dało się czuć w oko- 
licy nadreńskiej trzęsienie ziemi, a rozpoczęło sią 
o godzinie 9 z rana równocześnie w okolicy miast 
Dortmundu, Osnabryku, Elberfeldu, Barmen, Mogun- 
cji, Bonn, Kolonii, Wiesbadenu, Homburgu; Idsteiou, 
Hamm, Applerbecku, a nawet w Leodzum, w Belgii. 
Trwała ono tylko kilka sekund, lecz było stósunkowo 
dość silne, gdyż domy się chwiały, meble z miejse 
swych się poruszały, drawi i okna się trzęsły itd. 
Trzęsienie to powtórzyła się w okolicy Elberfeldu, 
Byseldorfa i Kolonii o godzinie 11 minut 10 przed 
południem w tym samym dniu, lecz było już słabsze. 


Radoktor odpowiedzialny 
> Wiktor Stawiński w Poznaniu, 


Ceny targowe w Poznaniu, z daia 80. sierpnia. 
Za Ei kilograme 
średn. | poślod. 


i ] 
Ceny ustanowiona przez stowa-| 
rzyszenie kupieckia. f 


Pszenicy - . « « « - « | 8180 

ZAJE W NO GS ga CK Gli0| s470 | słs0 
Jęczmienia sau 22 II GfE= | GRE0|PRRE= 
waa | %8=.| 8] | lë 


Otowita w miejscu (bez boczki) 00,00 mk. 


Wrocław, 29. sierpnia. (Ceny targowe miejskie.) 
[W markach | fenygach za 


Stałe ceny ustanowione przez 100 kilogramów 

d t piękn. | ereùn. | pośled. 

n[M|10,%0) M0 

| 17]80 | 18|60 | 18|60 

3 12/20 | 11150 

ęcz 2. 14]mo | 18|60 | 12170 

Owica stary . . . . A 18 |20 | 1240 | 11 |60 

NERZY 12|30 | 11/50 | 10/60 

Groch . . a s «. . . (16 — | 14|80| 18 40 
Kapitaly, z dnia 30. sierpnia, 


Poznańskie listy zastawne „ . . . . 96,10. 


Poznańskie listy rentowe 96,60. 
Austryjackie banknoty k 176,40 
Rosyjskie banknoty „ . . . . . . 218,00. 
Jarmarki. W Wielk. Księstwie Poznańskiem Dnia 


3. września w Grodzisku, Odalanowie, Śremie, Mielżynie, 
Rynarzewie; dnia 4. w Inowrocławiu, Margoninie; dnia 
5. w Krotoszynie, Osiocznie, Poznaniu. Kiszkowiej dnia 
7. w Miłosławin: dnia 10. w Buku, Gostyniu, Podzam- 

Rogoźnie, Święciechowie, Xiążu, Ozerniejewie, Wie- 
leniu, Gniewkowie; dnia 11. w Bledzewie, Roruju; dnia 
12. w Kamionnie, Pomecu, Raszkowin, Zbąszyniu, Powi- 
dzu; dn. 13. w Kępnie; dnia 14. w Solcu; dn. 17. w Ko- 
ścianie, Górca M., Miłosławiu, Ostrowie, Wolsatynio, Cho- 


dzie wiedzieli, jak im zawczasu zapobiegać. 


Dia gospodarstwa? 
Miechy do zboża i 3 
Smarowidto do wozów 
Skóry kręcone na uprząż polecają 

Orłowski & Comp., 


Poznań, Jezuicka ubea nr. 1. 


po Mk. 1,00, 1,80, 1,45, 
po 15 fen. za funt. 


Nie do uwierzenia a jednak prawdziwe. 

Przez stósunki moje z fabryką jako też przez mój własny wynalazok co 

do roboty jostem w stanie zegarki cylindrowe nie z nowego srebra, slo 

srebrne rzotolnio | avmieonie dostarczyć po zadziwiająco taniej conie, bo 

sztukę zn 5 a przytem kupujący otrzyma bezpłatnie piękny łańcnszek, 

o 
Ketenne bijąco po 1 tal. 179/, ogr. 

Przy tak zadziwiająco tunioj conio joat w intocio dla każdego domu jako 
toż i dla każdego młodego człowieka bardzo polocnjącem, aby w potrzebie do 
są u mnio w zapncie pr letniej ywaroncyj. 

Wymiana jest dozwolona; również przyjmuję staro zogarki, złoto i sra- 

bro w zapłatę (885) 


Złote damski zogarki począwszy od TI-/, tal; piękno 1 doskonnłe zegary 
mnie łaskawie się udał, gdyż nio wyprzedaję mogo składu, looz ustawicznie 
Największy warsztat dla reparacyi zegarków 


Hugon Wólfel, zegarmistrz. 


Fabryka Soleur. Główny skład Poznań, 
narożnik Wrocławskioj ulicy 1 placu Wiedeńskiego, 


Ò 


EJ - Na Sezon jesienny I Zimowy SĘ 
p polecam mój bogato zaopatrzony skład gotowych sukien, rannych 43 
fs ubrań i cesarskich płaszczy. vi 
EF Żakiety i paletoty aksamitna, kamgarnawa, moupe e" 
4) i double hz 
E po uderznjąco tanich conach. | (886) FE 
y nyok rr. 55, Benjamin Schoen, ryer n. ss. $: 


Tasiemea z głową! 


Glisty, robaki oddala kompletnie bez niebezpisczoństwa podług najnowszej metody 
(także piśmiennie) 
Wilhelm Grünberg, 


pomoenik chir. Poznań, św. Marein nr. 58. 

Nawet przy dzieciach w najmłodszym wieku można kuracyq przedsięwziąć. 

Najwięcej] Indzi choruje na podobne cierpienia, x po większej części leka- 
rze leczą na blednicę, nu brak krwi i kurcze żołądkowe. 

Pewne oznaki są: 
Rzeczywiste odchodzenie drobnych części tasiemca w kształcić tasiomok lub grupek. 
Bomyślne oznaki są: 

bladość twerzy, słabe spojrzenie, sine pasy około ócz, Śćhnienie, zamulenie Żolądka, 
zawsze język obłożony, słabość trawienia, brak apetxtu na odmianę z gorączką, mdłości 
a nawet omdlenia przy czezym Żolądku, mocne nigromadzonia się śliny do nat, kwas 
w Żolądku i palenie zgagi, częsta bicie, zawrót i częsty ból głowy, nieregularny stolec, 
świerzbionie przy otworze odchodowym i w nosie, kalki, wreszcie żgania 1 boleści w kie 
sakach, bicie serca, nieregularności i żganie w bokach, 

Środek ten wyłącza kompletnie Cuosao, (Granatwurzel) Santonin i Camala i jest 
bardzo łatwy do zażywania. 

Śwładectya : mogą być w oryginała przedstawione 


Superfosfaty 


po cenach fabrycznych poleca 


A. Bąkowski, 


(882) 


3 mrk. nagrody 
wypłacę temu, kto mi zwróci zgubiony na 
ażosie pomiędzy Mur. Gośliną a Po- 
znaniom zeszyt pisany z rycinami 


ręcznej roboty, (881) 
Lipiński. 


Ew ; 
Wrocławska ulica 15. SO ORTERNA: 


S$" Wezwanie 
do wykupienia przepadłych fantów ! 
W sobotę, dnia 14, września rb. 
jest ostatni termin do wykupienia prze- 
padłych fantów, (880) 
Warszawski. 
Lombard. 
Podgórna ulica nr, 14, 


Szkło szybowe 


wszelkiego gatunku polaca (860) 
M. Nowieki & Griinastel, 


Jezuicka ulica nr, 15, 
Handel szkła szybowego i szklarnia. 


Bardzo ważne! ważne! 


Wełn. rypsy © wszystkich kol. u 5 sgr. 
a, szor, czarny każmir i ryps 10 sgr. 
czarna alpaka 5 agt. 
prawd. pika na puszwy 8 sgr, 

w, perkalik g. 
płócienna pusawy BU, Sgr. 
czerw. purpur na wsypy- 50 Agr. 
białe kołdry para 13/4 tel, 
kolorowo obrugy 173% egr. 
ręczniki kuchenna 114 sgr. 

10/, czar, firany niciano a Š sgr. 
szyrting IU skr. 
Dowlas 2 agr. 
płótna 214 agr. 
płótna najlep. fubryk, sztuka 6 tal. 
kaftaniki negligo 15 egr. 
majtki damskio 10 sgr. 
koszule damskio 11 sgr. 


dobre koszule nocne męzkia 127, sg. 
gacie 0'sgr. 
koszule ve wstawkami haft. 20 sgr. 
gotowo fartuchy 4u, sgr. 
spódniki sztebnow. ntłas. 13), tal. 
bar, ulub: chusteczki do talii 10 sg. 
szaliki damskie 1 sgr. 
Wszelkie artykuły są rzetelne i dobrego 
gatunku. 


Bracia Itzig, 


(216) Stary 98 
{ Niniejszem polecam Szanownej Pu: > 


s 
ż j skład różnych mebli 
3 
+ 


w własnej pracowni dobrze, trwale i 

u suchego drzowa odrobionych, jako © 
też lustra, kanapy i w ogóle całko- 
wito wyprawy po nader umiarkowa- 
nych cenach, (652) 


4 W. Szkaradkiewicz, 
$” Garbery 50. stolarz. W. Garbary 50. 
NOWO ORNE NE NE. 


Tymczasowe doniesienie. 
Mój plan nauki tańca, ułożony dla 
Poznania na sezon jesienny r.b. dostać 
możua bezpłatnie w składzie wyrobów 
złotych p. Ehlert i w cukierni p. Stark 
przy ulicy Wrocławskiej. (847) 
A. Lipiński metr tańca, 

ulica Długa nr. 8. 


dzieżu, Fordonie, Łoknie, Mogilnie. 


Dla krawców ! 


BE” Wszelkie artykuły na podszewki 
dla krawców po uderzająco tanich cenach 
u Rraci Iizig, Stary Rynek nr. 98. 


Mumio 
nnbyć można żelazny sałonowy piec i 
piękny pająk pięciorumienuy do gazu z 
kloszami i cylindrami. Dowiedzieć się mo- 
Żna u Budzyńskiego, Gołębia ulica nr. 7 
1 piętro. (888) 


Publiczne podziękowanie! 

00 wielu lat ciorpiaław w bardzo nio- 
pezriemny upowób nn tasiemon. Pomimo 
ieznych kuracył nie zontałom wyloczonym, 
dopiero pan W. Grünberg, pomocnik 
chhiur. wyleczył mnia w jedno) godzinie z 
tamamea bez boleści i niebezpiaczeńatwn, 
w akutek czogo gkładam p. GEIRAR SSi 
publiczne podziękowanie i polecam go Wazy= 
stkim na pódai ne cierpienia, (884) 

Kredler w Poznaniu, 
Wilhelmowska ulica nr 7. 


Przez 6 int olerpiałem okropnie na 
tasiemca i dopiero w tych dniach udało 
mi się użyć środok p. W. Gaiinbarga, 
pomożnika chirurg. ów, Maven 58 i przez 
użycie tukowago, zostałem wkrótce bez ho- 
leści uwolnionym od tasiemca, a nawet 
wraz 2 głową caly odszedł, wskutek czego 
skladam p. Griinbergowi publlozne uznaniu 

W. Eurghardi, 
srzędnik przy koloi górnoszląskiej 
(884) w Poznaniu, 


Podziękowanie. 

Panu W. Grünbergowi, pomocniko- 
wi chirurgicznemu w Poznamo, składam 
publiczne podziękowanie ze wyleczenia 
mnie w jednej godzinie z tasiemoa, 

Dobioszewo, 8. 6. 78. 884) 


Tomaszewski. i 


Chłopiee 


porządnych rodziców 1 to z prowineyi, 
cheący się wyuczyć dobrza rzeźnictwa, 
możę znaleść natychmiast miejsco m 


R. Reyera, 


Chwaliszewo nr. 11. 


Młodzieniec 
jest natychmiast potrzebny do gorzelni 
w Gościeszynie pod Wolsztynem. 
Zgłoszenia przyjmuje zarządzca gorzelni 


(874) M. Puskarek. 
Ucznia 


porządnych rodziców poszukuje 


FP. Górnicki, 


mistrz Bzewski, 
Butelska ulica nr, 11. 


(865) 


(861) 


Panna obeznana z szyciem dytlów 
na maszynie znajdzie natychmiast za- 
trudnieme u M. Wrobel, Szeroka ul. 
nr. 12 w podwórzu, (848) 


Sw. Marcin nr. 26 
są dwa pokoje do wynajęcia. (879) 


Nakładzca Dr. Roman Szymański w Poznaniu, — Czcionkami Jarosława Lcitgobra w Poznaniu, — Bióro Medażcyi: Plac Wiihelmowski Nr. 18 w podwórzu I piątro. 


